
lipiec 2026
Nr 5 (140) ISSN 2080-4121

Smak lata w mieście zapisanym w historii 

Kawa z widokiem na Gdańsk  
Nie tylko w muzeach, pomnikach i zapisanych 
na kartach kronik wydarzeniach, ale również  
w codziennych chwilach – podczas spaceru, roz-
mowy i spotkania przy wspólnym stole. Latem 
Gdańsk nabiera szczególnego uroku. Długie wie-
czory, zapach rzeki, gwar ulic i spokojne tempo 
spacerów sprawiają, że mieszkańcy oraz tury-
ści chętnie szukają miejsc, w których można na 
chwilę odpocząć. Kawa wypita w cieniu zabyt-
kowych kamienic czy w pobliżu historycznych 
ulic staje się wtedy czymś więcej niż zwykłym 
napojem. Jest momentem zatrzymania, okazją 
do spojrzenia na miasto z większą uwagą. Ka-
wiarnie od dawna były ważną częścią miejskiego 
życia. W dawnym Gdańsku miejsca spotkań peł-
niły funkcję znacznie szerszą niż tylko gastrono-
miczną. Przy stolikach rozmawiano o sprawach 
miasta, czytano gazety, zawierano znajomości  
i obserwowano codzienny ruch ulicy. Kawa była 
pretekstem do spotkania, a kawiarnia miejscem, 
gdzie ścierały się różne historie, poglądy i ludzkie 
losy. Ta tradycja wciąż jest obecna. Współczesny 
Gdańsk, choć bardzo się zmienił, nadal potrze-
buje takich miejsc – spokojnych przystanków,  
w których można na chwilę zwolnić. Wśród nich 
swoje miejsce zajmują kawiarnie Pellowski, zwią-
zane od pokoleń z lokalnym rzemiosłem, piekar-
nictwem i cukiernictwem. To historia rodzinnej 
pracy, tradycji i przywiązania do smaków, które 
przez lata towarzyszyły mieszkańcom miasta. 
Dzieje takich firm są częścią większej opowie-

ści o Gdańsku. Miasto zawsze było tworzone 
nie tylko przez wielkie wydarzenia, ale również 
przez codzienną pracę rzemieślników, kupców  
i lokalnych przedsiębiorców. To oni przez dziesię-
ciolecia budowali atmosferę ulic, tworzyli miej-
sca spotkań i przekazywali kolejnym pokoleniom 
swoje doświadczenie. Jednym z adresów, przy 
których można poczuć klimat dawnego Gdań-
ska, jest ulica Mostowa. To okolica szczególna – 
bliskość Motławy, dawnych spichlerzy i portowe-
go krajobrazu przypomina, że rzeka przez wieki 
była sercem miasta. Tędy przechodzili kupcy, 
marynarze, rzemieślnicy i mieszkańcy zmierza-
jący w stronę nabrzeża. Dziś krajobraz tej części 
Gdańska wygląda inaczej, ale nadal można od-
naleźć tu ślady dawnej historii. Chwila spędzona 
przy kawie w tej części miasta pozwala spojrzeć 
na Gdańsk z innej perspektywy. Wystarczy kil-
ka minut, aby od gwarnego centrum przejść do 
przestrzeni, w której historia jest niemal nama-
calna. Kamienne mury, stare uliczki i widok na 
Motławę przypominają, że współczesne życie 
miasta toczy się w przestrzeni budowanej przez 
wiele pokoleń. Inny charakter ma ulica Rajska – 
miejsce, w którym dawne dzieje spotykają się  
z nowoczesnością. To okolica związana zarówno 
z codziennym życiem mieszkańców, jak i ważny-
mi punktami współczesnego Gdańska. Spaceru-
jąc tędy, można zobaczyć, jak miasto łączy różne 
epoki – od odbudowy powojennej po dzisiejszą, 
dynamiczną metropolię.

Gdańsk ma niezwykłą zdolność łączenia przeszłości z teraźniejszością. Wystarczy przejść kilka kroków brukowaną ulicą, spoj-
rzeć na fasady kamienic, zatrzymać się nad Motławą albo przysiąść na chwilę przy filiżance kawy, aby poczuć, że historia tego 
miasta wciąż jest obecna. 

z pamięci i przywiązania do tradycji. Właśnie 
takie produkty przypominają, że kuchnia jest 
jedną z form przechowywania historii. Recep-
tury przekazywane z pokolenia na pokolenie 
mówią wiele o miejscach i ludziach, którzy je 
tworzyli. W czasach szybkich zmian tradycyjne 
wypieki pozostają symbolem ciągłości – łączą 
przeszłość ze współczesnością.
Letnia kawa w Gdańsku może być więc czymś 
więcej niż krótką przerwą podczas spaceru. Fi-
liżanka espresso, kawałek świeżego ciasta czy 
jagodzianka kupiona w drodze przez miasto 
stają się częścią większej historii. Historii ulic, 
które pamiętają dawne czasy, ludzi, którzy je 
tworzyli, i pokoleń mieszkańców, dla których 
Gdańsk był oraz jest wyjątkowym miejscem. 
Miasto najlepiej poznaje się nie tylko przez 
wielkie wydarzenia i daty zapisane w podręcz-
nikach. Czasem wystarczy spokojny spacer, za-
pach świeżego pieczywa, rozmowa przy kawie 
i chwila zadumy nad Motławą, aby poczuć jego 
prawdziwy charakter.
Bo Gdańsk żyje nie tylko w zabytkach. Żyje 
również w codziennych gestach – w spotka-
niach przy stole, w tradycyjnych smakach  
i w miejscach, do których mieszkańcy wracają 
od lat. A letnie espresso z widokiem na miasto 
może stać się małym rytuałem, który pozwala 
na chwilę zatrzymać czas.

(E.S.)
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Szczególne znaczenie ma również ulica Długa, 
jedna z najbardziej rozpoznawalnych przestrze-
ni Głównego Miasta. Każdego dnia przechodzą 
nią tysiące osób, ale wystarczy usiąść na chwi-
lę przy kawie, by dostrzec coś więcej niż tylko 
turystyczny obraz Gdańska. W fasadach kamie-
nic, detalach architektonicznych i rytmie ulicy 
ukryta jest opowieść o dawnych mieszkańcach 
miasta. Nieodłącznym elementem tej opowieści 
są również tradycyjne wypieki. W Gdańsku, po-
dobnie jak w wielu miastach z bogatą historią 
rzemieślniczą, pieczywo i cukiernictwo od za-
wsze zajmowały ważne miejsce w codziennym 
życiu. Zapach świeżego chleba, drożdżowych 
ciast czy słodkich wypieków był częścią miej-
skiego krajobrazu. Latem szczególne miejsce 
zajmują jagodzianki. Te niepozorne drożdżowe 
bułeczki wypełnione owocami lata dla wielu 
osób są symbolem wakacji, dzieciństwa i spo-
kojnych poranków. Ich smak przywołuje wspo-
mnienia rodzinnych wyjazdów, spacerów i chwil 
spędzonych bez pośpiechu. Dobra jagodzianka 
nie potrzebuje wielu dodatków – wystarczy 
delikatne ciasto, świeże owoce i tradycyjna re-
ceptura. Obok jagodzianek na letnich stołach 
pojawiają się także inne wypieki kojarzące się 
z domowym ciepłem – lekkie ciasta z owocami, 
serniki, kruche ciasteczka, drożdżówki i klasycz-
ne placki. To smaki, które nie poddają się chwi-
lowym modom, ponieważ ich wartość wynika 

Zapraszamy 
do naszych placówek



Co zobaczył w XVII-wiecznym Gdańsku Włoch z Rawenny?
„Postawy są pięknej, jak też piękne są ich niewiasty, które jak mężowie ubierają się 
bardzo czysto i schludnie, wielkie upodobanie znajdując w pięknych ogrodach, które 
poza Gdańskiem posiadają, tam też we wszystkie dni świąteczne się udają dla wypo-
czynku, weselą się i bawią” - tak, nie kryjąc podziwu, opisał mieszkańców Gdańska  
z połowy XVII wieku i ich zwyczaje Włoch Giacomo Fantuzzi. Urzędnik dyplomacji 
papieskiej gościł w naszym mieście sześć dni. Jego wnikliwe spostrzeżenia są cen-
nym źródłem wiedzy o historii Gdańska. 
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Obraz naszego miasta pochodzi z “Diariusza po-
dróży po Europie”, napisanego przez Giacomo 
Fantuzziego. Przetłumaczony na język polski rę-
kopis wydał w 1990 r. Instytut Wydawniczy PAX.
W czerwcowym numerze Kuryera Gdańskiego 
przedstawiliśmy pierwszą część wrażeń, jakie 
Włoch przelał na papier po swoim pobycie  
w Gdańsku.   
Zanim dokończymy te pamiętnikarskie wspo-
mnienia przypomnijmy pokrótce życiorys Fan-
tuzziego.  
Urodził się w 1616 r. w Rawennie, gdzie studio-
wał prawo. W Polsce, do której przybył w wie-
ku 29 lat, objął stanowisko audytora nuncjusza 
apostolskiego. Tę niższą funkcję w dyplomacji 
papieskiej pełnił jako osoba świecka. Fantuzzi 
służył papieżowi w Warszawie przez siedem 
lat. Królestwo Polskie opuścił w 1652 r. I wła-
śnie z tej jego prawie czteromiesięcznej drogi 
powrotnej do Italii pochodzi diariusz.  
Trasę do ojczyzny wybrał najdłuższą, kierując 
się na północ, aby móc poznać z bliska kraje  
i miasta opanowane przez protestantyzm. 
Podczas swojej podróży, oprócz Gdańska, od-
wiedził jeszcze m.in. Lubekę, Antwerpię, Am-
sterdam, Monachium i Innsbruck. W Rzymie 
Fantuzzi przyjął święcenia kapłańskie i objął 
kilka funkcji kurialnych.
Zmarł w 1679 r. w Ferrarze. Pochowany został  
w rodzinnej Rawennie.
Podczas pobytu w Gdańsku Fantuzzi z cieka-
wością przygląda się zabytkom. 
„Jest tam arsenał, czy zbrojownia, bardzo za-
sobna we wszelki artyleryjski sprzęt i działa  
z wszelkimi rodzajami broni, którą uzbroić moż-
na w mgnieniu oka ponad 30 tysięcy ludzi. Utrzy-
mana jest bardzo dobrze, przy wejściu do po-
mieszczeń widać tam kilka posągów zbrojnych 
konnych i pieszych, a jeden z nich z muszkietu  
w górę strzela. 
Jest tam również wspaniałe urządzenie z brą-
zu, na czterech kołach ustawione i przypo-
minające wielką kadź. Napełnia się  je wodą,  
w środku ma olbrzymią sikawkę albo rurę  
z brązu, która obraca się na wszystkie strony, 
wodę z siebie wyrzucając z siłą tak wielką i tak 
wysoko, iż przewyższa najwyższy pałac, pcha-
na powietrzem, które wtłaczają do środka, po-
ruszając w dół i w górę wielką żerdzią. Machina 
takowa służy im, by wszelkie pożary gasić, jak 
to potem także we Flandrii i w Holandii widzia-
łem” – to oczywiście opis Wielkiej Zbrojowni. 
Włoch odwiedza Twierdzę Wisłoujście, o któ-
rej pisze, że jest „nie do zdobycia, doskonale 
przez 1500 żołnierzy stałej załogi strzeżona”. 

Zainteresowany jest też sposobem sprawowa-
nia władzy. Zauważa, że w mieście przyjęto 
system republikański z licznymi przywilejami 
przyznanymi przez królów polskich. 
„Uznają gdańszczanie zwierzchnictwo raczej 
króla polskiego niż Rzeczypospolitej i dlatego 
po elekcji króla jemu tylko, a nie Rzeczypospo-
litej wierność przysięgają, pod tym to warun-
kiem wybierają go i władzę jego uznają” – po-
daje. 
Dalej Fantuzzi odnotowuje, że władze Gdańska 
składają się z trzech ordynków: Rady Miejskiej,  
w której zasiadają patrycjat i burmistrzo-
wie, Ławy jako organu sądowniczego oraz 
Rady Stu złożonej z przedstawicieli rzemio-
sła. Włoch zauważa przy tym, że struktury te 
opanowane są przez luteranów, którzy pró-
bują jednocześnie ograniczać silne wpływy  
w mieście kalwinów. Podróżnik pisze wprost, 
że między oboma skrzydłami reformacji panu-
je “wrogość powszechna”. 
„Mimo iż miasto powinno być w ogólności kato-
lickie, to jednak, skoro już królowie polscy swym 
luteranom pozwolili tam zamieszkiwać ci teraz  
z kalwinami prawie dwie trzecie miasta stano-
wią, resztę zaś katolicy, nie mający prawa ani 
zasiadać we władzach miasta, ani żadnej funk-
cji czy urzędu miejskiego pełnić. Dlatego też 
żyją owi katolicy jak zwykli ludzie, w większości 
handlem i rzemiosłem się trudniąc, i nie mają 
w mieście żadnego kościoła parafialnego, cho-
ciaż proboszczem jest oficjał, czyli wikariusz, 
który zwykle rezyduje w Gdańsku w domo-
stwie dawniej domem proboszcza będącym, 
przyległym do kościoła Panny Maryi, dawniej 
świątyni katolików” - czytamy w diariuszu. 
Fantuzzi ze smutkiem konstatuje, że katolikom 
nie wolno już w Gdańsku urządzać procesji, 
ani nosić Eucharystię do chorych.  
Wśród istniejących kościołów katolickich Włoch 
wymienia świątynie klasztorne św. Mikołaja,  
w którym przebywają dominikanie; pod wezwa-
niem św. Józefa, gdzie gospodarzami są kar-
melici. Wspomina też o klasztorze św. Brygidy,  
w którym Bogu służy około 20 mniszek. 
„Za miastem, na przedmieściach, znajduje się 
piękne kolegium zamieszkałe przez dwunastu 
ojców jezuitów, którzy niestrudzenie zdobywa-
ją dusze dla Boga, szerząc naszą katolicką wiarę  
i tyleż katolików krzepiąc, co nienawiść herety-
ków budząc” – stwierdza Fantuzzi.
Tu mowa oczywiście o parafii św. Ignacego  
z Loyoli w Starych Szkotach, przy dzisiejszej 
ulicy Brzegi 49. Kolegium dla jezuitów w tym 
miejscu ufundował w 1592 r. biskup włocław-

ski Hieronim Rozrażewski, a nauki w nim po-
bierał m.in. Józef Wybicki, autor słów hymnu 
polskiego.
Włoch gości też w opactwie cystersów w Oliwie. 
Wyjeżdża z niego zachwycony pisząc, że bo-
gaty klasztor zalicza się do „najznakomitszych”  
w Polsce, mając ponad 33 tysiące florenów 
rocznego dochodu. 
Niezwykle ciekawe są jego uwagi o samych 
mieszkańcach.  
„Wszyscy gdańszczanie ubierają się na sposób 
niemiecki, jako że Prusy są częścią Niemiec, 
ich ojczystym językiem jest niemiecki, cho-
ciaż tylko nieliczni nie znają polskiego; wielu z 
nich mówi po francusku, a to dlatego, że stale  
z Francją handlują, dokąd też i synów swoich 
dla nabycia ogłady wysyłają. 
Są oni osobami wielkiej mądrości i roztrop-
ności, jak również niezwykle układni, do cze-
go szczególną wagę przywiązują. I tak, kiedy 
do Gdańska przybywa nuncjusz apostolski, 
traktują go jak ambasadora i ministra jakiego 
wielkiego księcia, wyjeżdżają mu na spotkanie 
w karetach na milę przed miasto”- relacjonuje 
Fantuzzi. 
Przedstawiciel papieża widzi też, że w Gdań-
sku wszyscy są równi wobec prawa. 
„W kościołach zachowują się bardzo pobożnie, 
są miłosierni wobec biednych i chorych, mają 
dla nich wiele szpitali i przytułków dla osób 
różnego wieku i stanu, bardzo dobrze utrzyma-
nych, nie pozwalają też, żeby biedak jaki żebrał 
na ulicach miasta” – zapisał Fantuzzi. 
Włoch nie ma wątpliwości, że bogactwo 
gdańszczan pochodzi z handlu zbożem, które 
kupują od Polaków i wysyłają głównie do Ho-

landii. Źródłem ich majętności jest też obrót 
winem, korzeniami i przyprawami sprowadza-
nymi z zachodniej Europy, a później sprzeda-
wanymi na obszarze Polski.
„Gdańszczanie okazują więcej grzeczności cu-
dzoziemcom niż Polakom, których śmiertelnie 
nienawidzą, są jednak bardzo interesowni, 
chciwi wszelkiego dobra i zysków. Za pomocą 
takiej polityki uzależnili od siebie wszystkich 
Polaków, którzy swe dobra muszą z konieczno-
ści przez ręce gdańszczan kierować, jako że nie 
mają oni innego miejsca, w którym by sprze-
dawać i zbywać mogli swoje towary, jak tylko 
spławiając je corocznie Wisłą do Gdańska” – 
ocenia Fantuzzi. 
Wspomina, że wiele osób zarabia też na 
bursztynie. 
„Z bursztynu wyrabia się różne przedmioty,  
a zwłaszcza krucyfiksy, wizerunki, podstawki, 
różańce oraz inne ozdobne drobiazgi misternej 
roboty. W Gdańsku bursztyn jest jednak bar-
dzo drogi, a im większe są całe kawałki, tym 
droższe, jako że mało się znajduje takich, co by 
były większe od pięści, a szczególnie wewnątrz 
czyste” – pisze Włoch.  
Najrzadszym jest bursztynem jest zielonkawy, 
z którego podróżnik nabył parę bransoletek. 
Fantuzzi zachwala wytwarzany z bursztynu 
bardzo mocny, cierpki i zawiesisty olej o wła-
ściwościach leczniczych, który w Gdańsku 
uchodzi za najlepszy i najdroższy. Ponadto, 
kawałki „bałtyckiego złota” spala się w poko-
jach dla dobrego zapachu.

Robert Pietrzak

J.C. Schultz, akwaforta, 1857, Wielka Zbrojownia od strony Targu Węglowego i ul. Piwnej. Muzeum Gdańska/Domena publiczna.

E. Kieser, miedzioryt, 1625, postać cesarza na tle widoku Gdańska otoczonego wałem i fosą. Muzeum Gdańska/Domena publiczna.



Choć wypoczynek nad morzem i same kąpie-
le w nim stały się szeroko rozpowszechnio-
ne dopiero w XIX wieku, to samo pływanie 
jest aktywnością towarzyszącą ludzkości od 
zarania dziejów. Pierwsze źródła mówiące  
o posiadaniu przez ludzi umiejętności pływa-
nia pochodzą już z okresu neolitu. W zlokali-
zowanej w Egipcie Jaskini Pływaków znajdują 
się datowane nawet na 8000 lat przed naszą 
erą malowidła naskalne, przedstawiające syl-
wetki osób w pozycjach interpretowanych 
jako pływanie. Umiejętność pływania opisują 
następnie starożytne teksty literackie, a sce-
ny pływania znane są z zachowanych mozaik  
z tego okresu. Przedstawienia pływaków  
w morzu pojawiają się na mozaikach pocho-
dzących już z I i II wieku naszej ery. 
Zdolność pływania nie była jednak umiejętno-
ścią powszechną. Dość dobrze „zbadaną” na 
ten temat grupą byli marynarze. Szczegóło-
we dane na temat ich umiejętności pływania, 
zbierane były z racji specyfiki prowadzonej 
działalności przez marynarki wojenne różnych 
państw.  Źródła sięgają często setek lat wstecz. 
Jedna z morskich potęg okresu nowożytnego, 
Holandia, mogła w XVII wieku poszczycić się 
kompetencją pływania u zaledwie jednego na 
siedmiu swoich marynarzy. Wiemy, że bry-
tyjska Royal Navy szkoliła swoich marynarzy  
w pływaniu co najmniej od XIX wieku. Jed-
nak już masowy pobór do marynarki podczas  
II wojny światowej usunął obowiązek umie-
jętności pływania wśród jej marynarzy.  
W Marynarce Wojennej Stanów Zjednoczo-
nych w 1910 roku umiejętność pływania posia-
dało zaledwie 40% marynarzy.
Można na tej podstawie wysunąć wniosek, że 
skoro wśród ludzi morza zdolność pływania 
nie była oczywista, to w części społeczeństwa 
związanej z lądem jej rozpowszechnienie 
było jeszcze niższe. Choć znane są traktaty 
opisujące naukę pływania z okresu nowożyt-
nego, to możemy przypuszczać, że aż do XIX 
wieku kąpiele nie stanowiły popularnej formy 
rekreacji. Szersza popularność kąpieli mor-
skich i pływania zaczęła być obserwowana 
w XVIII wieku, jednak celem tych aktywno-
ści nie była bynajmniej rozrywka. Ówcześni 
medycy zaczęli zalecać kąpiele lecznicze jako 
remedium na liczne dolegliwości. Państwem, 
w którym jako pierwszym rozwinęła się moda 
na kąpiele lecznicze, była Wielka Brytania.  
W XVIII stuleciu zaczęły powstawać tam 
pierwsze kąpieliska. Początkowo kąpiele 
morskie nie wyglądały tak, jak współcześnie. 
Ograniczenia związane z brakiem tworzyw 
sztucznych uniemożliwiały tworzenie wy-
godnych i zakrywających ciało strojów ką-
pielowych, przez co pływanie w miejscach 
publicznych stanowiło duże wyzwanie. Lnia-
ne lub bawełniane kalesony używane przez 
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Początki kąpieli morskich w Gdańsku
Trójmiasto współcześnie kojarzone jest z letnim wypoczynkiem na bałtyckich pla-
żach, gdzie do najpopularniejszych aktywności należą kąpiele morskie. Nie zawsze 
jednak pływanie w morzu cieszyło się tak szerokim zainteresowaniem, jak dzisiaj.  
W niniejszym tekście opisane zostaną dzieje gdańskich kąpielisk oraz początki po-
pularyzacji pływania jako rekreacji. 

mężczyzn, a przez kobiety długie koszule, 
nasiąkały wodą i przylegały do ciała oraz sta-
wały się ciężkie. Aby uniknąć spojrzeń osób 
postronnych, w pierwszych kąpieliskach ko-
rzystano z krytych wozów kąpielowych, które 
zawoziły pływaków z plaży na nieco głęb-
szą wodę. Po kąpieli można było ponownie 
wsiąść do wozu, w którym istniała możliwość 
dyskretnego przebrania się, i powrotu na pla-
żę. Korzystanie z tak wysublimowanych środ-
ków w celu odbycia kąpieli oraz sam dojazd 
do kąpielisk sprawiały, że kąpiele morskie 
były początkowo dostępne głównie dla osób 
zamożnych. Mimo tego kąpieliska dynamicz-
ne rozwijały się nie tylko w Wielkiej Brytanii, 
ale również we Francji i Niemczech, a także 
innych krajach europejskich. 
Popularność morskich kąpieli wśród szerszego 
wachlarza warstw społecznych, a co za tym 
idzie odejście od ich leczniczego charakteru 
na rzecz rekreacji, powiązane było z rozwojem 
kolei. W 1852 roku do Gdańska doprowadzona 
została pierwsza linia kolejowa, co umożliwiło 
mieszkańcom sąsiednich rejonów łatwe i szyb-
kie dotarcie do miasta. Od XIX możemy więc 
obserwować zjawisko popularnej turystyki 
w Gdańsku. Początek XIX wieku to również 
okres, od którego możemy na pewno mówić 
o powstaniu w Gdańsku instytucji zajmujących 
się kąpielami. W pierwszej połowie tego stule-
cia w mieście powstały trzy zakłady kąpielo-
we. Znajdowały się one w Brzeźnie, na Wester-
platte oraz w Wisłoujściu. 
Pierwszy z nich powstał w Brzeźnie. W latach 
1803/1804 major Ernst von Zieten rozpoczął 
tam działalność polegającą na wynajmowa-
niu kwater nad morzem. Dodatkowo jego 
goście mogli korzystać z łazienek, w których 
oferowano kąpiele w podgrzewanej wodzie 

morskiej, mającej mieć właściwości lecznicze. 
Choć jego zakład upadł już w 1806 roku, to 
następny powstał w 1810, jednak również nie 
miał on szczęścia – spłonął w roku 1813. Kolej-
ny zakład kąpielowy w Brzeźnie powstał w la-
tach dwudziestych, był on w kolejnych latach 
sukcesywnie rozbudowany. Wzrost popular-
ności położonych w Brzeźnie zakładów kąpie-
lowych zmienił charakter dzielnicy. W drugiej 
połowie XIX wieku ewoluowała ona z obszaru 
o charakterze rybackim w dzielnicę willową, 
z licznymi pensjonatami. Nie przeszkodziły  
w tym nawet budowane od połowy XIX wieku 
w rejonie Brzeźna fortyfikacje nadbrzeżne. Ką-
pielowy charakter Brzeźna udało się utrzymać 
do dziś, pomimo znaczących zniszczeń dziel-
nicy w 1945 roku. 
Choć pierwszy zakład kąpielowy powstał  
w Brzeźnie, to o najstarszym gdańskim ką-
pielisku możemy mówić w przypadku Wisło-
ujścia. O morskich kąpielach w tym rejonie 
wiadomo już od XVIII wieku, a zorganizowane 
kąpielisko morskie z zapleczem w postaci go-
spód uruchomione zostało na przełomie XVIII 
i XIX stulecia. Zakład kąpielowy w Wisłoujściu 
powstał jednak dopiero w latach czterdzie-
stych XIX wieku. Po II wojnie światowej ką-
pielowy charakter Wisłoujścia uległ zatarciu. 
Tereny dawnego kąpieliska zajmuje obecnie 
Port Północny. Samo osadnictwo na terenie 
Wisłoujścia również uległo wygaszeniu na 
rzecz przemysłu, finalnie w latach siedemdzie-
siątych osiedle zlikwidowano, przeznaczając 
jego tereny na rzecz Siarkopolu. 
Kolejny zakład kąpielowy powstał w pierw-
szej połowie XIX wieku na Westerplatte. 
Choć dziś miejsce to kojarzy nam się przede 
wszystkim z początkiem II wojny świato-
wej, to tereny półwyspu w XIX wieku two-
rzyły doskonałe warunki do wypoczynku.  
W 1839 roku otworzono na jego terenie za-
kład „Seebad Westerplatte”. Co ciekawe, do 
zakładu można było dotrzeć łodziami wio-
słowymi kursującymi z Długiego Pobrzeża.  
W latach czterdziestych XIX wieku Westerplat-
te połączono z Nowym Portem i Motławą pa-

rowym bocznokołowcem. Do końca XIX wieku 
kurort na Westerplatte dynamicznie się roz-
wijał, doprowadzono do niego elektryczność, 
uruchomiono kawiarnię, restaurację, park  
i miejsca noclegowe. Schyłek kąpieliska na 
Westerplatte przyniósł rok 1919, kiedy to rząd 
polski wykupił znaczne tereny Westerplatte 
pod Wojskową Składnice Tranzytową. Stop-
niowo ograniczana działalność kąpieliska fi-
nalnie zakończyła się w 1925 roku. 
W 1846 roku powstało również kąpielisko na 
Stogach. Julius Specht, który zdobył majątek 
na wydobyciu bursztynu, uruchomił wówczas 
na plaży na Stogach w miejscu dawnej go-
spody restaurację z salą taneczną. Kurort na 
Stogach dynamicznie rozwijał się aż do koń-
ca II wojny światowej. Oprócz restauracji i sali 
tanecznej przy plaży znajdował się pomost 
dla parostatków, a do kąpieliska doprowadzo-
no utwardzoną drogę przez las.  Na plaży na 
Stogach powstała hala plażowa, a uzupełnie-
niem dla nadmorskich atrakcji był powstały 
pod koniec XIX wieku zespół wypoczynkowy 
przy Pustym Stawie. Nadmorski deptak przy 
plaży umożliwiał spacer z kąpieliska na Sto-
gach aż do Westerplatte. Popularność Sto-
gów jako kąpieliska znacznie zwiększyło do-
prowadzenie do plaży tramwaju w 1927 roku. 
Choć w 1945 roku większość infrastruktury na 
plaży Stogi została zniszczona, to miejsce nie 
straciło swojego wypoczynkowego charak-
teru i pozostaje do dziś jedną z najpopular-
niejszych plaż w Gdańsku. W ostatnim czasie 
jest ona jednak zagrożona przez rozbudowę 
portu kontenerowego. 

Dociekliwym czytelnikom warto polecić kom-
pleksowe opracowanie, opisujące szczegó-
łowo dzieje kąpieliska w Sopocie oraz tych 
położonych w Gdańsku w XIX wieku. Jest to 
wydana w 2020 roku przez Muzeum Gdańska 
książka Janusza Dragacza pt. „Od Sopotu po 
Stogi. Początki kąpielisk morskich w okolicach 
Gdańska (1800-1870)”

Marcin Mokrosiński

Molo w Gdańsku Brzeźnie, Widok z powietrza, w kierunku północnym. Źródło: Wikimedia Commons.



W lipcu szczególnie warto sięgać po sezonowe 
warzywa i owoce, które są lekkie, świeże i peł-
ne wartości odżywczych. Na straganach kró-
lują maliny, jagody, porzeczki, agrest, arbuzy, 
czereśnie i wiśnie, dostarczają one witaminy 
C, błonnika oraz naturalnych przeciwutlenia-
czy, które wspierają odporność i pomagają 
chronić komórki organizmu przed stresem ok-
sydacyjnym. Dzięki wysokiej zawartości wody 
większość z nich dodatkowo wspomaga na-
wodnienie ustrojowe. Warto również korzy-
stać z bogactwa warzyw, takich, jak pomidory, 
ogórki, cukinia, fasolka szparagowa, młoda 
marchew, brokuły, kalafior, kalarepa, które do-
skonale sprawdzają się w lekkich, codziennych 
posiłkach. Ogórki, pomidory, sałaty i cukinia 
mają dużą zawartość wody w swoim składzie, 
dlatego świetnie uzupełniają lipcowy jadłospis. 
W upalne dni szczególnie ważne jest przyj-
mowanie płynów, ale warto pamiętać także  
o produktach, które naturalnie wspierają na-
wodnienie. Zupy, chłodniki, sałatki z dodatkiem 
warzyw i owoców, koktajle na bazie jogurtu lub 
kefiru oraz lekkie dania z kaszami i pieczywem 
pełnoziarnistym mogą być doskonałym wy-
borem. Takie posiłki nie obciążają układu tra-
wiennego, a jednocześnie dostarczają energii 
potrzebnej do codziennego funkcjonowania. 
Warto ograniczać w czasie upałów potrawy 
smażone, bardzo tłuste i ciężkostrawne, po-
nieważ mogą nasilać uczucie senności, prze-
pełnienia i zmęczenia. Zamiast tego lepiej 
wybierać dania proste, świeże i kolorowe. Im 
bardziej różnorodny talerz, tym większa szansa 
na dostarczenie organizmowi witamin, minera-
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Chlebniczek JujkiDlaczego warto sięgać po sezonowe 
warzywa i owoce? 
Lato to czas, kiedy wysokie temperatury wpływają nie tylko na nasze samopo-
czucie, ale również na potrzeby organizmu. W czasie upałów zmienia się apetyt, 
wzrasta ryzyko odwodnienia, a ciężkie i tłuste potrawy często powodują uczucie 
dyskomfortu. Odpowiednio skomponowana dieta może pomóc utrzymać właściwe 
nawodnienie, dostarczyć niezbędnych składników odżywczych oraz wspierać orga-
nizm w radzeniu sobie z wysokimi temperaturami.  

Lato pełne Smaku i Zdrowia

łów i związków bioaktywnych, które wspierają 
zdrowie i dobre samopoczucie. Bowiem lato to 
czas upałów i wysokich temperatur, które sta-
nowią dodatkowe wyzwanie dla naszego orga-
nizmu. Wraz z potem tracimy nie tylko wodę, 
ale również cenne elektrolity, takie jak sód, 
potas, magnez. Nawet niewielkie odwodnie-
nie może powodować zmęczenie, bóle głowy, 
problemy z koncentracją, zawroty głowy oraz 
pogorszenie samopoczucia. Ciało człowieka  
w około 50-70% składa się z wody, jej zawar-
tość jest różna w poszczególnych narządach. 
Mózg zawiera około 75% wody, serce około 
73%, mięśnie około 70%, nerki nawet 80%,  
a płuca 83%. Woda uczestniczy w transporcie 
składników odżywczych, reguluje temperaturę 
ciała, wspomaga trawienie oraz umożliwia pra-
widłową pracę wszystkich komórek organizmu. 
W normalnych warunkach osoba dorosła po-
winna wypijać około 2 – 2,5 litra płynów dzien-
nie. W czasie upałów zapotrzebowanie wzra-
sta do około 2,5 – 3,5 litra, a przy intensywnym 
wysiłku fizycznym lub pracy na świeżym po-
wietrzu może być jeszcze większe. Najlepiej 
pić regularnie małe porcje płynów przez cały 
dzień. Nie należy czekać na uczucie pragnienia, 
ponieważ jest ono już pierwszym sygnałem 
rozpoczynającego się odwodnienia. Najlep-
szym napojem pozostaje woda, źródlana, mi-
neralna, filtrowana, stołowa. Dobrym wyborem 
są również niesłodzone herbaty owocowe, 
ziołowe, naturalny elektrolit, czyli woda z do-
datkiem cytryny, mięty czy ogórka ze szczyptą 
soli, a także kefiry, maślanki i naturalne jogur-
ty pitne. Znaczącą część płynów dostarczamy 
wraz z pożywieniem, gdyż arbuz zawiera około 
92% wody, ogórek około 96%, pomidor około 
95%, cukinia około 94%, a truskawki i maliny 
ponad 85%. Produkty te nie tylko pomagają 
utrzymać odpowiednie nawodnienia, ale do-
starczają również witamin, minerałów i przeci-
wutleniaczy wspierających organizm podczas 
wysokich temperatur. Utrzymujące się upały 
często powodują spadek apetytu, rzadsze 
odczuwanie głodu oraz ograniczenie wielko-
ści spożywanych posiłków. Jest to naturalna 
reakcja fizjologiczna organizmu, której celem 
jest ograniczenie produkcji ciepła powstające-
go podczas procesów trawienia i metabolizmu 
składników odżywczych. Choć przejściowy 

spadek apetytu u zdrowych osób zwykle nie 
stanowi zagrożenia to w niektórych grupach 
może prowadzić do niedożywienia, odwodnie-
nia oraz pogorszenia stanu zdrowia. Seniorzy 
należą do grupy najwyższego ryzyka. Wraz  
z wiekiem dochodzi do naturalnego osłabienia 
odczuwania głodu i pragnienia, szczególnie 
w trakcie upałów, co może prowadzić do nie-
doborów energii, białka, witamin i składników 
mineralnych. Również dzieci i młodzież posia-
dają mniej wydolne mechanizmy termoregula-
cji niż osoby dorosłe. Podczas upałów często 
zastępują posiłki słodkimi napojami lub lodami, 
co może skutkować niewystarczającą podażą 
składników odżywczych niezbędnych do pra-
widłowego wzrostu i rozwoju. Dlatego, w sy-
tuacji zmniejszonego apetytu należy spożywać 
mniejsze porcje, ale częściej, wybierać pro-
dukty bogate w składniki odżywcze, korzystać  
z sezonowych warzyw i owoców, uwzględniać 
źródła pełnowartościowego białka oraz regu-
larnie nawadniać organizm.
Lato to najpiękniejsza i najsmaczniejsza pora 
roku, a w zasięgu ręki mamy do wyboru wsze-
lakie warzywa i owoce, które sprawia, że przy-
gotowanie posiłków będzie niezwykłą frajdą  
i niesamowitym kulinarnym doświadczeniem 
nie tylko dla żołądka, również dla nasze-
go podniebienia. To czas, kiedy niesamowi-
te składniki odżywcze i smakowe łączą się  
w całość, jak: cukinia faszerowana pastą z sera 
feta, sałatka z fasolki szparagowej z pieczony-
mi ziemniakami, zapiekanka z ryżu i zielonego 
groszku, naleśniki z owocami, sosem wanilio-
wym, musem ze świeżych malin, czy puree  
z kalafiora, zupa marchwiowo malinowa z nuta 
mięty. Zdrowo, oznacza pysznie, kolorowo  
i smakowicie. Korzystajmy z darów lata, gdy są 
dostępne, najświeższe, najsmaczniejsze i naj-
bardziej wartościowe odżywczo. Jedz zgodnie 
z rytmem natury, gdyż sezonowe produkty to 
jeden z najprostszych sposobów na smacz-
niejszą dietę, lepsze zdrowie i większą energię 
każdego dnia.

Najskuteczniej nawadniają 
w czasie upałów:

Domowy izotonik cytrynowo – miodowy
Składniki: 1 litr wody mineralnej, sok z 1 cytry-
ny, 2 łyżeczki miodu, szczypta soli, kilka świe-
żych malin. 
Przygotowanie: łączymy wodę z sokiem  
z cytryny, miodem, solą, dokładnie mieszamy, 
można przed podaniem schłodzić, na koniec 
dodać maliny. Doskonale uzupełnia płyny  
i elektrolity po przebywaniu na słońcu.

Arbuzowe orzeźwienie
Składniki: 300g pokrojonego arbuza, sok z ½ 
limonki, kilka listków mięty, szklanka schłodzo-
nej wody. 
Przygotowanie: miksujemy wszystkie składni-
ki i podajemy, arbuz zawiera ponad 90% wody 
oraz potas wspierający gospodarkę wodno – 
elektrolitową.

Koktajl truskawkowo – kefirowy
Składniki: szklanka kefiru, szklanka truskawek, 
łyżeczka miodu, kilka kostek lodu.
Przygotowanie: miksujemy składniki na gładki 
koktajl, kefir dostarcza wapnia i wspiera mikro-
biotę jelitową, a truskawki są bogatym źródłem 
witaminy C.

Zielony koktajl energetyczny
Składniki: 1 kiwi, garść szpinaku, ½ banana, 
szklanka wody kokosowej.
Przygotowanie: wszystko zmiksować, woda 
kokosowa jest naturalnym źródłem potasu,  
a kiwi dostarcza witaminy C.

Letnia lemoniada z ogórkiem
Składniki: litr wody, ogórek pokrojony w pla-
sterki, 1 cytryna, kilka listków mięty.
Przygotowanie: składniki umieścić w dzbanku 
i odstawić na godzinę do lodówki. Napój jest 
wyjątkowo lekki i doskonale gasi pragnienie.

Maria Fall-Lawryniuk


